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t b i e  p r z y ś n i ł  m i  s ię  F e r n a n d o :  m n i e m a ł a m  

w i d z i e ć  go  w  p a w i l o n i e , g d z i e  p ł a k a l i ś m y  
r z e w n i e .  M a r z e n i e  t o  t a k  m i ę  o b e s z ł o ,  ż e  
p r z e z  d z i e ń  c a ł y  m y ś l  m o i a  n i e r n  b y ł a  z a -  
i ę t a .  W  w i e c z ó r  z n a y d o w a ł a m  s ię  w  t e a ­
t r z e  a  n i e d a i ą c  u w a g i  a n i  n a  m u z y k ę ,  a n i  
t e ż  n a  s c e n ę  o c z y  m o i e  n i e s p o k o } rn e  
b ł ą d z i ł y  b e z  c e l u  p o  r ó ż n y c h  s t r o n a c h  sa l i .  
P o t e m  i a k i tn s i ś  p r z y p a d k i e m  z w r ó c i ł y  s ię  
n a  i e d n ę  o s o b ę  w  p ł a s z c z u  p r z y  k o ń c u  o r ­
k i e s t r y  s to i ą c ą .  Z d a w a ł o  m i  s ię  d o s t r z e g a ć  
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moie gwałtownie  bić poczęło, cała wzruszo­
n a  niespuszczałam oka z te y  osoby,  k tó ra  
zdaw ała  się też  na innie uważać. Mąż rnóy 
m ów ił  do mnie,  lecz m u  nieodpowiadałam. 
Gdy się sztuka skończyła  oświadczyłam, iż 
chcę wyniść. Julio p rzekładał  rm aby  za­
czekać  nim nat łok  łudzi p r z e j d z i e ,  lecz 
s ta łam p rzy  swoiem żądaniu i wyszłam ie- 
d n a  nie wiedząc sama co czynię. T a k  o- 
b łąkana  , gdym weszła na schody , zadrża-  

. ły  podem ną  nogi,  pośliznęłam się i pa­
d łam przy  końcu sc h o d ó w , gdzie czło­
w iek  iakiś p r z y t r z y m a ł  mię i podniósł. Był- 
to  F e r n a n d o ,  widział mię w ło ż y  i umyśl­
nie  s tanął przy  schodach gdyby mię mógł 
■uyrzeó przechodzącą. Niemó.wiliśmy nic do 
siebie.  Julio k tó ry  szedł za m ną  i k tó ry  
m ię  widział padającą nadszedł natychmiast ,  
n iem ało  się zdziwił ,  widziąc mię w rę k u  
F e r n a n d a ,  k tó ry  oddaiąc mię mężowi mo­
jem u rzek ł  do niego, nieokazuiąc naym niey-  
szego zmieszania :  „ J e s t e m  n ad e r  szczęśli­
w y  , że znayduiąc się na  tern mieyscu mo­
głem dadź pomoc k re w n e y  m o ie y ,  pobie­
gnę po wodę i na tychm ias t  powrócę.  “ Ma­
ło w ów czas mia łam  przytomności ,  i bliską 
b y ła m  z e m d le n ia , p rzypom inam  sobie ie- 
d n a k  dokładnie , iakie to uczyniło w raże ­
n ie  i p rzes t rach  na moim mężu. W  mil­
czeniu  p o n u ry m  w zrok iem  rzucał  na mnie. 
F e rn a n d o  powrócił  na tychm ias t  i przyniósł



szklankę w o d y ;  a .gdym  nieco przyszła  do 
siebie rzek ł  mi : „ z a c h w y c a  rnię widzenie  
P a n i , iakże to dawno imałem szczęście ią 
oglądać ! “  powita ł  potem grzecznie m ęża  
mojego k tó ry  go prosił  na kolacyą. F e r ­
nando wymówił  się od tego, powiadaiąc, iż 
wyjeżdża z Neapolu tegoż wieczora i gdy 
by ł  n a  t e a t r z e  poczta  iuź na niego czekała.  
Poda ł  mi  rękę , zaprowadzi ł  do po iazdu ,  i 
pożegnał  n as ,  gdy tym czasem  ia słowa po­
wiedzieć n icbyiam w stanie. Milczeliśmy 
podobnie ,  gdyśmy byli we dwoygu z mężem. 
Mieliśmy gości na kolacyi i mimo pomiesza­
nia  k tórego doświadczałam , by łam  znagio- 
ną p rzyym owac i bawić kompanią ,  iak gdy­
by  umysł i serce moic były  zupełnie  wol- 
nemi.

Po  tern zdarzen iu  cała nadzie ia  szczę­
ścia zniknęła.  Ogień słabo przygaszony, 
W głębi serca moiego, odżywił się na nowo 
z nay większą gwałtownością.  P os tępek  de­
l ika tny  F e rn an d a  , sprawił  we mnie  głębo­
ki  k u  n iem u  szacunek. Niezapomniał  o 
mnie  bynaym niey .  Udawał  że iest zupeł ­
nie obo ię tnym ,  czułam iednak  iak r ę k a  ie- 
go drżała,  i iak w s trzym yw ał  w sobie wzdy­
chania,  gdy mię do poiazdu prowadził .  T a ­
ka wspaniałość , t ak  szlachetne samego sie­
bie poświęcenie  dla zapewnienia  moiego 
szczęścia,  powiększały ieszcze moie k u n i e ­
m u  przywiązanie .  W r ó c i ł a m  się do wszy-



8tkiego co było iuż przeszło. Rozumiałam 
źe moie położenie teraźnieysze pochodzi 
z  woli okrutnego przeznaczenia , i źe to 
przeznaczenie 'wskazując tnie na niedolą za 
sprężynę do tego męża moi ego użyło. Na­
b ra łam  do niego o d r a z y , wzrok iego był 
mi nieznośnym , głos nawet  przestrach we 
mnie  sprawował. Unikałam od niego , sta­
ra łam  się milczeć gdy byłam przymuszoną 
widzieć go, i dręczona ustawnie nieszczę­
śliwym moim s t a n e m , lekce ważyłam so­
bie zawarte  małżeńskie związki do których 
byłam znagloną.

Zdarzenie iedno powiększyło ieszcze 
okropną niespokoyność w iak'iey ciągle 
napotem'zostawałam. Brat  starszy F e rn an ­
da wziął po śmierci oyca godność Xięcia, 
i znaczne dobra , a gdy sam po diugiey 
chorobie zakończył życ ie ; Fernando , go­
dność tę i dobra odziedziczył i stał się ie- 
dnym z najbogatszych panów włoskich. 
O jc iec  móy za przybyciem moiern do P a r ­
m y doniósł mi o tern. Z opowiadania iego 
przekonałam się iak mocno ża łow a ł , i na 
samego siebie był rozgniewany, ze się mo­
im życzeniom sprzeciwiał. Zal ten był iuż 
zapóźny. Miałam nieiakąś zemstę, widząc 
go w rozpaczy prawie, iż dla próżności i u- 
roienia zrobił ze mnie ofiarę. Dusza moia 
przyzwyczaiała  się oddychać samą nienawi­
ścią , a  umysł móy dręczony był ciągle po-



nuremi wyobrażeniami, i okropnemi uczu­
ciami.

Julio wpadł w chorobę. Sadziłam z ra­
zu, że udawał słabość dla zniewolenia mię 
ażebym miała o nim staranie. Lecz cho­
roba przedłużała się : lekarze nakazali mu 
odbyć podróż do Szwaycaryi, gdzie towarzy­
szyłam iemu. Często mi powtarzał, że był 
chorym iedynie ze smutku iż niemógł sie 
mnie podobać. Lecz serce moie było za­
twardziałe i niernogłam mu okazać wdzię­
czności i przywiązania, którego bynaymniey 
nieczuła m.

W czasie niebytności naszev, oyciec 
nioy zszedł z tego świata, postrzegłam wte- 

y iż uczucia przyrodzone wzięły górę. I  
chociaż ambićya oyca moiego była iedynie ( 
przyczyną nieszczęścia w którem zostawa­
łam pogrążoną, opłakiwałam rzewnie stra­
tę iego , i ubolewałam że odległość mieyr- 
sca niepozwoliia mi oddadż mu ostatniey 
posługi.

Kiedyśmy powrócili do Parmy, dawny 
lekarz matki moiey, szanowny człowiek tak 
dla wielkiego charakteru, iakoteź ze wzglę­
du na lata sędziwe, przyszedł do mnie. U-  
pewnił mię, że wyzdrowienie męża moiego 
zależało iedynie od mego z nim postępowa­
nia , mówił to mnie z taką mocą , powagą 
i przekonaniem , wystawił mi tak żywo 
sposób delikatny obchodzenia się męża mo-



iego względem moiey u p rz e jm o śc i  1 p r z y ­
wiązania,  smutek  k tó ry  go z tego powodu 
t r a p i  a  nakoniec obowiązki k tó re  mnie z nim 
wiążą , iż postanowiłam dołożyć wszelkich 
usilności , ażeby m u  powrócić  spokoyność 
i  zdrowie.

O dm iana  w postępowaniu  molem spra­
wiła znaczny skutek. Julio począł przycho­
dzić. do zdrowia, a n a w e t  czasami był nie­
co wesoły. W  s p o j rz en ia ch  i rozmowie o- 
kazyw ał  mi swoię wdzięczność. Z choro­
b y  prżesziey to mu ieszcze pozos ta ło ,  iż 
często omdlewał.  W  dniu iednyną gdy od­
zyskał zmysły prędzey  iak  zwyczaynie,  po-,, 
s tr zegł  że oczy moie  napełniono, były’ Iza­
mi. Spoj rza ł  na tnnie z uczuciem okazując 
swoię wdzięczność, co mi do dziś dnia iest 
w y r y t e  w pamięci.  „ P r z y w ią z a n ie  tw o je ,  
r zek ł  dómnie  osłabionym głosem, k tó ry  zda- 
ię się słyszeć dotąd , twoie  tylko k u  mnie 
przywiązanie  Eleonoro, iest w stanie mię u- 
leczyć. “

Na te  słowa zostałam rozczuloną i p rze ­
ję ta  litością , zapomnia łam o panujących we 
m nie  uczuciach , rzuc i łam się na szyię mę­
ża mojego i rzek łam  doń wylewaiąc  łzy ob­
ficie , iż chcę żyć tylko dla iego uszczęśli­
wienia.

O miła moia Karolino! niebądź n iesp ra ­
wiedliwą względem tw oiey  nieszczęśliwcy 
p rzy ja c ió łk i ! nie sądź źe przez to  oświad-



czenie chciałam zdradzać męża moiego. 
W szystka  co m u w ted y  mówiłam było p ra -  
w d z iw em ;  łecz iak można poiąć i opisać 
wszystkie sprzeczności serca ludzkiego, k ie ­
dy raz opanowane zostanie gwał towną na­
miętnością ? . .  Ach czyłiź będę miała  odwa­
gę opisać zdarzenia  k tó re  nastąpiły  potem. 
Lecz po trzeba  . . .  Samo wyznanie  , głęboko 
mię  upakarzaiace ,  iest  częścią poku ty ,  k tó ­
ra  na mnie włożoną została.

W  kilka dni p o tem  siostra rnęża m o­
iego ,  powróciwszy z W en e cy i ,  opowiadała  
nam  o nowinach tego kraiu, i obracaiąc się 
do mnie, rzekła: W P a n i  kuzyn  Xiąźe  *** m a  
się żenić z bardzo p iękną panną  z W e n e ­
cyi. Zmięszałaną się nadzw yćzayme i od­
powiedziałam „c ie szę  się z tego. “ Lecz  
tw arz  tnoia okazywała rzecz p rz e c iw n ą ;  
zbładłarn zupełnie,  potem uczułam znagła, 
źe k r e w  na tw arz  moię w ys tąp i ła ,  a bicie  
gwałtowne serca poczęło mi oddychanie ta ­
mować.  W ysz łam  z pokoiu. Gdym p o w ró ­
ciła widziałam męża zasmuconego,  i p rzez  
cały wieczór milczenie zachowuiącego.

U płyną ł  miesiąc a riieśmiałam nikogo 
p y tać  względem ożenienia b r a t a  moiego. 
W  dniu iednym miał  bydż bal wielki u M ar ­
grabiego Sallazo. Niechciałami się t a m z n a y -  
dow7ać, lecz na mocne żądanie męża zgodzi­
łam się bydż na nim. Poźniey gdy pos trze­
głam , że Julio miał się gorzey, oświadczy-



łam , iż niechcę go odstąpić. Lecz on nie- 
przestaiyał nalegać iednostaynie, dodaiąc, iż 
uczyniłabym mu prawdziwy smutek gdy­
bym  na balu nie była, i że on za mnie iuź 
przyrzekł  Udałam się przeto na  biesiadę 
chociaż niechętna. Znalazłam zgromadze­
nie świetne. W idok  ty lu  ludzi wesołych; 
ożywionych i napozor szczęśliwych, rozczu­
lił serce m o ie : zdawało rui się, że byłam 
skazaną na cierpienia wpośród powszech- 
ney szczęśliwości. Przechodziłam smutno 
z  iedney sali do d rug iey , gdy tymczasem 
W ostutniey - znalazłam z niewypowiedzia- 
nem wzruszeniem bra ta  mego i kuzyna. 
Pierwszy zbiizaiąc się do mnie, rzekł: „ cie­
szę; się bardzo że przecie widzę ciebie mo- 
ia siost ro między ludźmi, rozumiem że Mar­
grabia ma się l e p ie y ? “ — N ie ,  odpowie­
działam ,. przeciwnie słabszym i e s t , lecz 
chciał koniecznie ażebym się t u  znaydowa- 
la. Fernando przywitał mię nic niemó- 
wiąc,  i zdawało rni się, iż był wzruszony. 
Nic mogłam dłużey u trzymać się na nogach 
i byłam znagloną usiąść. Fernando zamiast 
zbliżenia się do mnie iak sobie wnosiłam, 
wsparty o iędnę kolumnę począł się rni p rzy­
pa t ryw ać  z miną posępną. Przechodziło tó 
moję s i l ę , niemogłam wytrzymać dłużey. 
Serce moie zostało ściśnione. Przeszedłam 
do sali koncertu i usiadłam w mieyscu gdzie 
niebyło nikogo. .Zazdrość była wstąpiła we



mnie  w całey swey srogośc i , wjmbraźenie ,  
że Fernando  kochał inną było mnie niezno­
śne. Złorzeczyłam związkom k tó re  m nie  
uwikłały .  Tys iąc  przedsięwzięć,  tysiąc nad-  
zw jczay n y ch  pos tanowień przychodziły  na  
m y s i ;  zazdrość, nienawiść, i zemsta  działa­
ły we m nie  wśród poruszeń miłości.

W szyscy  zaięci byli muzyką.  Ja tylko 
ledna maiąc obrócone oczy na drzwi, spo­
dziewałam się a razem  Jękałam się widzieć 
F e rn an d a .  W k r ó t c e  on się pokazał .  Skoro 
go pos trzegłam, chciałam wstać na tychm ias t  
i  unikać iego s p o tk a n i a , łecz m ętn ia łam  
p o te in u  siły. Przeznaczen ie  moie iakby  
na  igraszkę przywiązało mię do mieysca n a  
które rn  siedziałam. Przybliży ł  się i usiadł 
p r z y  mnie. R zuc i łam  na niego w zrokiem  
pogardy.  W p a t r y w a ł  się we mnie  czas d łu­
gi nic niemówjąc,  po tem  rzekł  do mnie gło­
sem zmięszanym : „ co myślisz Eleonoro  o- 
s tanie zdrowia  Margrabiego?

Zosta łam zdziwioną tym  zapytan iem ,  i  
odpowiedziałam „ miał  się lepiey: lecz dziś 
znajMuię , iż iest  słabszy. On to  mię p r z y ­
naglił ażebym tu  była.  “

„ B r a t  W P a n i  u p ew n ia ł  m ię ,  iż iest  
n iebezpieczny:  czy mówiono W P a n i  o t e m ? “

« Nie, odpowiedziałam, nie sądzę bynay-  
n in iey  ażeby zdrowie  iego było niebezpiecz­
ne. “ Poglądał na m nie  z uwagą  iakby dla 
p rzen ikn ien ia  myśli  moiey. D w a czy t r z y



razy zdawał się chcieć cóś mówić i wstrzy­
ma! się Nieśmiałam oddychać, zdawało mi 
s ię ,  ze przeszkodzę mu do wyrażenia co 
chciał mówić. Czułam się bydź zmiesza­
ną niewypowiedzianie, i sama niewiecłzia- 
łam czego mam żądać,  ażeby on mówił. 
Nakoniec widząc iż ciągle milczy : rzekłam. 
,, Dziwi mnie to, że widzę ciebie móy ku­
zynie w P arm ie ,  sądziłam że iesteś w W e -  
necyi i zatrudniasz się przygotowaniem do 
przyszłego małżeństwa ; mocno się za ru ­
mienił , i powiedział do 'mnie tonem drżą­
cym : „ w rzeczy samey był zamiar ożenie­
nia się, lecz może to nie przyyść do skutku. “ 
W  podziwieniu moiem podniosłam ku niemu 
oczy. Bledniałam i rumieniłam się na prze­
mian. On sarn bardzo był poruszony. W zią ł  
mnie za rękg i uścisnął. Potem iak gdyby 
się lękał, ażeby nieodkryć swoich wzruszeń, 
oddalił się z nagła zostawuiąc mi przekona­
nie , źc byłam kochaną.

Niepodobna opisać odmiany iaka się 
działa we mnie w przeciągu kilku minut. 
Nadzieia przyszłego szczęścia poczęła oma­
miać móy umysł. Znaydowałam Fernanda  
takim samym iakiego wystawiałam w za- 
pałoney moiey imaginacyi. Tymczasem o- 
debra łam wiadomość, iż w^edle mniemania 
lekarzy Julio niemógł wyiść z choroby. Los 
mię uwalnia ł ,  zawada niedozwalaiąca wy­
pełnienia życzeń matki i moich, miała bydź



usuniętą .  Nowy świat o tw iera ł  się dla mnie,  
a wszystkie pow aby miłości zdobić go się 
zdawały.

K ie d y m  powstała  do wyyście z balu ,  
F e rn an d o  podał  rai rękę  , by łam  u ‘p o i on ą 
szczęściem dotykaiąc  tey  ulubioney ini r ę ­
ki : opaźniałątn k r o k i , ażeby z nim bydź 
dłuźey. P y ta ła m  czy się zabawi długo 
w P a rm ie .  Odpowiedzia ł  mi  źe sam nie wie, 
i westchnął głęboko. Zaczynałam  słabiee. 
W sadza iac  mię do poiazdu ćałował mą r ę ­
kę ; i gdy się znalazłam sarna,  r zew nie  plas­
ka łam .

K ied y  powróci łam do domu, uy rza łam  
wielkie  zamięszanió międy służącymi. P o ­
w iad an o ,  że Margrabia  k i lkakro tn ie  omdle­
w ał ,  iź lekarz  znaydówał  sio przy nim, i zda­
wał  się bydź przelękniony.  W esz łam  do 
iego pokoiu.: znalazłam go bladym, pozba­
w ionym  sił i ledwo przy  zmysłach. L e k a rz  
o k tó ry m  wyźey mówiłam wziął mię na  
stronę i wyznał ,  źe mąż był niebezpieczny.  
„ L ż e y  m i i e s t  dodał,  iź mogę W P a n i ą  p rzy  
nim zos tawić ,  ponieważ muszę koniecznie 
odwiedzić iednego Chorego, k tó ry  um ie ra .  
P o t r z e b a ,  rzekł  daiąc mi małą łlaszeczkę, 
zapirobować tego gwał townego lekars tw a;  
n ieśmia iem go powderzyć k tó re m u  ze słu­
żących. Są tu  t r z y  d o z y : po t rzeba  nra da­
w ać  bardzo dokładnie  t rzecią  część tego co 
zam yka  flaszeczka. Jeśli się niepolepszy



dasz mu W P a n i  znowu takąż sama ilość co 
sześć godzin poźuiey, ia zaś tym czasem
powrócę. “

Medyk wyszedł powtarzaiąc mi Len sarn 
przepis. Tylko (co wzięłam fiuszeczkę a 
natychmiast straszliwa pokusa, poczęła mię 
do zbrodni pociągać. W idz ia łam ,  "że Ju­
lio by i W moim ręku. W ystawiałam sobie, 
ze tylko przyspieszę nieuchronną chwilę, 
k tórą  wszyscy sądzili bydź bliską. Odzy­
skam wolność którą mnie odebra ł ,  że los 
zostawił w mym ręku ten  sposób pewny i 
łatwy uwolnienia się na zawsze. Wszyst­
kie złe duchy z piekła zdawały się wstrzy­
mywać przystęp rozumowi memu i więzić 
szlachetne uczucia moiego serca. Przebóg! 
na  co się zda .kochać cnotę, i mieć od dzie­
ciństwa przykłady szczerego postępowania 
i honoru.'’ Na co się przyda mieć duszę czu­
jącą odrazę od wszelkiego występku, i za- 
pałaiącą się do wszystkiego co iest dobrym, 
ieżeh dosyć iest iedneyJch wili, do uczynie­
nia w nas odmiany, i ieśli zatrute  iadeni 
podszepty namiętności,  z nagła nas ś c i ą ­
gają do naywiększych zb rodn i!  O mo-
i a , Ivarolino, moia naymilsza córko! 
w  Bogu pokładay tylko twoię ufność, on 
ty lko ieden może dadż męztwo do wytrwa­
nia  w dobrem. On ieden może ustrzedz 
serce nasze w godzinę pokuszenia, i obro­
nić od omamień k tóre  nas g ub ią !..
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W  szaleństwie w iakim zostawałam 
poszłam za namiętnością. Moia nieszczęsna 
ręka  Jjodała mężowi podwójny dozę lekar­
stwa , k tóre  mnie było poruczone. Zale- 
dwo ie połknął gdy obłąkanie moie zniknę­
ło. Poznałam zbrodnią w ęałey wielkości; 
ledwo mogłam wystawić sobie iak oh jdną  
zostałam potw’o rą ,  truiąc nayłagodnieysze- 
go, nayprzyiemnieyszego i naylepszego czło­
wieka , odbieraiąc życie małżonkowi, "któ­
rego całym było usiłpwaniem zrobić mię 
szczęśliwą. Obrzydzałam sama siebie. W o ­
łałam o pomstę nademną niebios. Rzuci­
łam się na męża , który zdawał się umie­
rać. Kazałam nayprędzey wołać lekarza. 
Dałabym wtedy tysiąc razy życie moie dla 
ochronienia życia małżonka moiego.

Moie szlochania, i k rzyk i ,  przywrócić 
ły mu zmysły. Zdawał się bydź rozczulo­
nym na to, co b r a ł ^ a  oznakę przywiązania. 
Uśmiechnął się do mnie , i tak  czułym na 
mnie pogiądał wzrok iem , źe odwracałam 
twarz  moię unikaiąc zgryzoty sumnienia, 
k tóre  mię pożerało. Nakoniec utraciłam 
zmysły, i gdy powróciłam do siebie, zna­
lazłam się w moim pokoiu. Zdawało się 
iż się boią o me życie. Pytałam się o s t a ­
nie męża moiego. Wszyscy milczeli , po­
znałam, źe iuź było po nim. W pad łam  wo- 
kropną chorob ę , i byłam tak s łaba , źe 
zwątpiono o mnie.



B ra t  móy pilnował  mię w chorobie  
s  n a jw ię k szą  troskliwością.  Niewychodzi-  
ł am  z niebezpieczeńs twa przez t rzy  miesią­
ce, w czasie k tó ry m  cala P a r m a  mną zaię- 
t a  była i okazywała  poli towanie nad  mo­
im s tanem. W t e d y  gdy mnie okazywano 
powszechny szacunek , doświadczałam pie­
k ie lnych  udręczeń.  F e rnando  n iezaymo­
wa! więcey  myśli  m oich :  Julio był  iedy-  
n y m  p rz e d m io te m  m o i m , iego ty lko  żało­
w ałam  i iego opłakiwałam.  W y o b ra ż a łam  
go sobie lepszym i p rzy ienm ieyszym  niż był 
w  rzeczy  sarney.

Zosta łam zdziwioną gdy u j r z a ł a m  przy  
sobie nieznajomego lekarza.  P y ta łam 's ię  o 
dawnego:  powiedziano mi że iest chory. 
Gdy powróci ł  do zdrowia, prosi łam ażeby 
p rzyszedł  do mnie. P rzybl iży ł  się do m e ­
go łóżka ; py ta ł  mię czego od niego żądam. 
Postać  iego poważna i ton  mówienia ,  sp ra ­
wiły  we mnie  uszanowanie i przestrach.  
R ze k ła m ,  że iestem bardzo  chorą  i żądam 
iego rady.  Odpowiedzia ł  mi poglądaiąc 
z miną  surową : „ nieznana b y n ay m n iey  le ­
k a rs tw a  na chorobę duszy:  W P a n i  p o t rz e ­
bujesz spowiednika a  nie l e k a r z a ! d rża­
łam  i spuściłam oczy iak  obwiniony zbro- 
dzień  przed swoim sędzią. Eleonoro rzek ł  
po tem ,  widziałam cię przychodzącą na świat 
i  kochałem ciebie iak moie dziecię , o Boże ! 
iak ieś  nieposzła za p rzy k ład em  twoiey a-
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nielskiey m a t k i ! ‘f P oznałam  że zbrodnia  
m oia iest m u nie ta y n ą ,  p rze ię ta  boiaźnią, 
złożyłam ręce i błagałam, go aby  mię iiie- 
chciał gubić. „  Nic się n ielękay o d e m u ie , 
r z e c z e ,  n iezdradzę cię bynaym niey . K o ­
cham  cię ieszcze ze względu na twoię m a­
tkę . Ach ona ie s t  n a d e r  szczęśliwą , z e n ie  
ies t  w życiu i nie widzi córk i , k tó ra  ta k  
han iebną  popełn iła  zbrodnią. “ Ł zy  z oczu 
iego płynęły gdy te  w ym aw iał słowa. Usi­
łow ałam  go zatrzym ać, lecz nicchciał czekać 
i oddalił się. A pomimo k ilkak ro tne  p o tem  
w zyw anie  m o ie , nigdy się w ięcey niepo- 
kazał.

C ztery  upłynęły  miesiące ciągłych m o­
ich udręczeń  sum nienia  i boleści. Jedne­
go po ranku  gdy się zagłębiałam  w naysm u- 
tn ieyszych  rozm yślaniach, podano m nie  list 
od F e rn an d a :  Służąca uw iadom iła  mię, iż
X iąże  *** codzień dw a razy  przychodził 
dow iadyw ać się o zdrow iu  moiem : k iedy  ia 
n iew iedziałam , że się znaydyw ał w P a rm ie .

L is t iego był czuły, i pe łen  uszanow a­
nia. „ Serca nasze w y ra z i ł ,  n iep rzes taw ały  
b y n ay m n iey  porozum iew ać się “  lecz nie- 
śmiał nalegać dopełn ienia  n ay p rzy iem n iey -  
szego życzenia  iego serca, prosił iednak  a 
żeby  mógł w idzieć się ze m n ą , iako m óy 
k re w n y  i przyiaciel,

L is t  te n  sp raw ił  m i nayboleśniej^szą 
niespokoyność. Chciałam w yiaw ić m u  mór
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ię zb ro d n ią ,  i  dadz m u uczuć iak by łam  
n iegodną  naylepszego człowieka!  lefcz g ło , .  
u k r y ty  miłości , został wysłuchany,  i dozwo­
l i łam  F e rn an d o w i  przyiść do siebie. Zo­
s ta ł  zdziwiony, widząc mię osłabioną na si­
łach , i w tak  w ie lk ie j  bo leśc i . Sądził bez-  
wątp ien ia ,  że kochałam i ża łowałam M ar­
grabiego. S ta ra ła m  się odpokutować za 
moią  zbrodnią  p rzez  ta iem ue  i os tre  u m a r ­
twienia .  Czyniłam liczne iał inużny, zakupo-  
w a ła m  modły  kapłanów za dusze małżonka. 
R ozkaza łam  wystawić m u  wspania ły  n a ­
grobek,  a nakonieo  postanowiłam odprawie  
p ie lg rzym kę  do L o re tu .  T e  dzieła n a ­
bożne zdawałysię nieiako uspakaiać moie 
sumienie  , czu łam się nieco ułżoną po ich 
dokonaniu.  Powróciłam do P a r m y  w y n ę ­
dzniała,  zmęczona lecz nieco spokoynieysze-  
go umysłu. F e rn an d o  począł coraz bar -  
dz iey  nalegać i zgodziłam się nakonieo 
n a  wyznaczenie  czasu naszemu zamęściu.

Po naszem złączeniu się przepędzi l iśmy 
czas nieiaki  w P a r m ie  i sądziłam “ iż mieć 
będę ieszcze dni  szczęśliwe. Czułam dla  
F e r n a n d a  wielką miłość , k tórą  t rudno  iest  
poiąć. Wszystk ie  myśli i uczucia moie n im  
by ły  zaięte. Obecność iogo dawała  mi spo- 
koyność , gdy się oddalił  odernnie opłaki­
wałam  los Margrabiego i moię zbrodnią.

W yiecha l i śm y  do W en ecy i .  G dyby  
serce  na j lepszego  człowieka , k tórego ko-

>
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chałam, gdyby wszystkie uciechy iakie raa-
iątek  i dostojeństwa sprawić m ogą, były 
dfóstatecznemi do ustalenia moiego szczęścia, 
byłabym  nayszczęśdiwszą. Musiałam nie­
kiedy rozrywać siebie, ażeby nieprzypu- 
szezać namyśl okropnych przypomnień. 
Mąż móy zdawał się niekiedy bydź zdziwio­
ny widząc mnie roztargnioną. Zostałam 
matką. X iąże uradow any z dziedzica zda­
wał się powiększać ieszcze przywiązanie 
swoie ku mnie. Postanowiłam sama k a r­
mić syna moiego, i oddadź się zupełnie ie- 
go wychowaniu. Słodkie obowiązki ma'*v 
c ie rzyńsk ie , rozrywały ponure moie my­
śli. Sądziłam, że iuż za moią zbrodnię od­
pokutowałam i cieszyłam się nadzieią, iź 
uyrzę rozwiiaiące sie w synie moim cnoty 
o y ca , i że on kiedyś szczęście nasze zape­
wni. Przebóg! o iak nadzieia szczęścia iest 
p ró żn ą ,  kiedy się na zbrodni wspiera. Są­
dziłam iź iestem nayszczęśliwszą na świecie 
niewiastą i k iedy niemyśliłam o moim po­
stępku, byłam nią w rzeczy sam ey ; lecz te  
chwile były k ró tk ie , i każde ocknienie się 
sumnienia stawało się coraz strasznieysze.

W ieczora iednego, mieliśmy się znay- 
dować z mężem moim na zgromadzeniu u 
Xiążecia W enecyi. W łożyłam  na siebie 
w dniu tym  wiecey bogactw iak zwyczay- 
nie. Służące rnoie starannie mię ustroiły. 
Gdy byłam ubraną, podchlebiałam sobie, że 

Tom F IU  a
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ies tem  piękną i sądziłam, źe F e rn an d o  toź 
samo przyzna. T ym czasem  iakieś ok ropne  
p rz e c z u c ie , poczęło mi spraw ow ać trw ogę, 
zdaw ało  m i się, źe iakieś w ielkie nieszczę­
ście wisiało nadem ną. Szłam do F e rn a n ­
d a , k tó ry  w  salonie na m nie  oczekiwał. Mó­
w ił m i ,  ażebym  pośpieszała gdyż iuź było 
p ó ź n o ,  n iem ogłam  opuścić dom u nie uyrza- 
w szy w przód  dziecka moiego. W esz łam  
do iego pokoiu. K ładziono go tedy  do łóż­
ka. Był iuź ro zeb ran y  , uśmiechał się i w y ­
ciągał k u  m nie  ręce  , wzięłam go zatem  dla 
zaniesienia do F ernanda . Lecz  zaledwo 
w stąp iłam  do sa l i , gdy znagła postać straszna 
i  wy bladła M argrabiego ukazała  się mi po 
m iędzy  m ną i b ra te m  moim. K rzy k n ę łam  
p rz e ra ź l iw ie , upuściłam  dziecko , i sam a 
u pad lam  na p o d ło g ę ; lecz n iestrac iłam  by- 
naym niey  przytomności. O czy moie obró­
cone były  n a  to  straszliwe w id m o , pad łam  
n a  kolana i załam uiąc ręce  z tru d n y m  do 
opisania poruszeniem  : krzyczałam  „ uwol- 
n iy  mię ! uwolnii mię ! “  widm o oddalało się 
p om ału  poglądaiąc na m nie  z groźną miną. 
A gdy zniknęło zem dlałam .

[ D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i - )
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o  z a b a w a c h  i ś p i e w a c h

N o w o ż y t n y c h  G r e k ó w *

Przez J. Sękowskiego. 

{Dokończenie. Ob. T jg . Tom VII. str. 287.)

X le lik o n  iuż nie iest Muz pobytem ; cza- 
ruiące ich pienia nie brzmią w Tessalskich 
dolinach, pokrytych nieśmiertelnym wa­
wrzynem* Pan opuścił gaie Arkadyi, Mi- 
nerwa nie ma dziś świątyń w Atenach. Sztu- ' 
ka Terpandra, nieznana prawie w Grecyi, 
zgasła w tey okropney burzy, która we­
spół z wolnością, pochłonęła sztuki, nauki 
i  umieiętności. Można iednak między ar- 
kadyyskiemi G rekam i, i żeglarzami, zna- 
leśdż ieszcze niektóre śpićw y, pozostałe 
z piękney starożytności greck iey; widzieć 
można rapsodów, otoczonych gronem nie­
wiast , i przy żałobnym lyr odgłosie, śpie- 
waiących woienne dzieła i wielkie czyny 
swych rodaków.

Gwałtowny postęp rewolucyi francu- 
zkiey, świetne wyprawy woiownikow wal­
czących pod znamionami wolności, ożywi­
ły w spodlonych niewolą Grekach nadzieię 
rychłego skruszenia iarzma. Usiłowano też 
poburzyć umysły G reków, zapalić rewolu- 
cy ą , a zaprawiwszy lud do rzezi i wściekło-



ści, iedną iego połową okupić wolność dru- 
g i e y , i szlachetną dla przyszłości ofiarą, 
przyśpieszyć te wielkie przemiany, k tórych 
się nieszczęśliwi Grecy codzień z pomocy 
cudzego spodziewaią oręża. Lud grecki, 
przeięty zapałem i tą słodką zagrzany na- 
dzieią , iż wkrótce z nog haniebne otrząśnie 
kaydany i zdepce kark ciemięźyciela, śpie­
wał pochwały wodza, gromiącego pod Py- 
ramidarni tyranów greckiego ludu ,  a ci, 
strwożeni i pełni zadumienia , nie śmieli na 
zuchwałych niewolników mściwego pod­
nieść oręża. i\T! idżieniec nieiakiś , imie­
niem R ig a , k tóry  potem zginął w tern za­
burzeniu ,  ułożył śpiew woienny, długo po­
wtarzany przez wszystkich Greków i wier­
nie uczucia ieh tłumaczący; kładziemy tu  ie­
go t łum aczen ie :

P rzekład śpiewu woiennego .

d i i ’TS TZCtldfę TWV ‘l .} .h ) v w v ,

,, Powstańcie synowie Greków! oto wy­
biła godzina chwały , a pomni na godność 
waszego plemienia , zrównaycie przodkom 
W wielkości.

Chór. Synowie Greków ! Nieśmy oręż, 
walczmy nieprzyiaciół naszych , dopóki nie­
nawistna ich posoka strumieniami płynąć, 
i noga nasza brodzić w niey nie będzie.



Mężnćm sercem wzgardziwszy iarzinem 
tureckićm , śpieszcie ! niech was oyczyzna 
uyrzy w polu ,  a wszystkie iey kaydany 
skruszone zostaną. Szlachetne cienie boha­
terów i mędrców ! patrzcie, oto się zbliża 
stanowcza chwila! Ożyycie na nowo Helli- 
nowie dawnych wieków, i z ciemney no­
cy głosem moiey trąby przebudzeni , po­
łączcie się ze mną;  bieżmy pod siedmio- 
wzgórne grody (a) , walczmy , dopóki nie 
będziem wolnymi!

Chór. Synowie Greków! nieśmy oręż etc. 
S p a r to ! Sparto! dlaczegóż w nikt z in­

nym dotąd śnie po nurzona , spoczywasz? 
Pow stań ,  i zastępy twoie połącz z Ateń- 
czykarni, dawnymi sprzymierzeńcy twy­
mi ! wspomniy na Leonidę, którego pochwa­
łami brzmiały dawne pieśni, który Grecyą 
od haniebnego i okropnego uratował upad­
ku  ; co tak dzielnie stanął przy dawnych 
Terinopylach ,  i wałczył za wolność kraiu ; 
k tóry  na czele trzystu bohaterów długą i za­
ciętą stoczył bitwę , i nakształt lwa roziu- 
szonego , w potakach krwie szlachetną wy­
zionął duszę.

Chór. Synowie Greków? e tc .“ 
Prawdziwie tkliwem i rozrzewniaią-

(a) Konstantynopol, zowie się u Greków ńtrćAoyog, 
siedmiowzgórnym , ponieważ na siedmiu w zgór­
kach iest zabudowany.



cem  iest to uczucie nieszczęśliwego ludu, 
k tó ry  przypom ina od lat trzech  tysięcy p ra ­
w ie upłynioną przeszłość, i tym  obrazem  do 
szlachetnych chce ’siebie czynów zapalić. 
Pouqueville przywodzi hym n g reck i, śpie­
w any w ostatnich czasach w Lacedem onie, 
w  którym  się iyw iey  ieszcze uczucia Gre­
ków maluia.

t*

2. Spićw woienny.

Hov eios &tjoeia cpófieęi; etc.

„  Gdzież iesteś straszliwy Tezeuszu! 
w zywa cię nieszczęśliwe tw e miasto.

Przyydzieszźe niezrównany b o h a ty rze ! 
przyydzieszźe po to , k reteńsk i zwycięzco, 
żebyś k ray  tw óy w ręku  tyranów  oglądał.

W ołasz na nas z gniew em , wołasz na 
Greków żeby się pomścili.

Gdzież iesteście Ateńczykowie, sławie­
n i z rozum u za czasów rzeczypospolitey ?

Rządy wasze mądrością w tenczas były 
k ierow ane ; darzyliście szczęściem syny 
Ateńskie , i filozofią trzym aliście w grani­
cach roztropności.

Pow stańcie synowie G rek ó w , i iedno- 
m yślnie zaw ołaycie: źe rząd wolny iest nay- 
przyzw oitszy dla ludzi. “

Oprócz tych śpiew ów , przez k tó re  się 
miłość wolności wyrażała, słychać inne, czułą
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tchnące namiętnością. K ochankow ie w ro z ­
kosznych dolinach , lub  pod cieniem d rzew  
chłodzących greck ie  w ioski, p o w tarza ią  
nas tępu iącą  piosnkę k tó re y  pięknieysze 
ty lko  strofy  p rzy toczym y.

Śpiew miłosny (a).

1. ,, Nigdy miłość nie by ła  bez sm utków , 
bez  ud reczeń  i w estchnień . N iem a dn ia  
an i nocy , żebym  n iew zd y ch a ł ,  żebym  cią­
gle p raw ie  nie mówił • n ies te ty  .

2 . Poznaię  że iuź zginąć pow inienem ; 
n i e  m am 'w iernego  przyiaciela , k tó re m u b y m  
c ie rp ien ia  m e opowiedział , anim  się spo­
dz iew ał,  żeby gro ty  miłości b y ły  ta k  ja ­
dow ite  , i t a k  srogim palące ogniem.

3. P taszk i swobodne! nie lećcie do k la ­
tk i,  nie w padaycie  w zdradzieckie  sidła mi-

(a) i. Aytcnr] Sev eata&rj note oyoQig xaifiovg,
M e fleto a v a , f i e  t i u & t}  xai avaoxevuytfovg, 
B ęaSeia& e , b^isQwvet, Sev elvae flo ltro  
”A v Sev dvaoxevd^to, to  d /c iv  Sev to  nut.

'  a .  BvojoiCft) on ■ elf/ai Sea, vet Oyctd-or
<D ilov nioxov Sev eyco, to v  novov /iov vet tin&i 
/lev ’i l m t a  vet rjVac xooov (paQuetxeQct 
Tov egooxog xct fleXei xcel xooov (f/.oytQa.

3. ‘Elevd-f Qa novX axia , f*i]V im vxe oxo xXovfll, 
Sxov eycoxog xitv TlXaVlJV yjXi VtrjV  ̂tfUflovXi)'



łości; albowiem miłość fałszywa do tego ty l­
ko dąży ie d y n ie , żeby udręczeniem i o- 
gnietii napełnić serca.

4. Cieszyłem się nadzieią, ae cię będę 
posiadał; teraz pędzę żywot w udręczeniu, 
i  nie wiem co mam powiedzieć? W iędnę  
nakształt kwiatu, źółknieię nakształt wo­
sku; i niema człowieka, coby umiał po­
snąć mą dolegliwość*

5. O c z y ! leycie łez s trum ienie! któż 
w  świecie może podobne ponosić cierpienia? 
TJiituy się nadeulną dziewcże , i niechciey  
mię dłużey dręczyć; iedno twoie słowo u- 
leczy mą słabość.

6. K rew się we mnie burzy; umysł zo~ 
staie w obłąkaniu ; usta me słowa wymó-

Zijra vd fiaouvigt), vd za u; rdig zagSuug 
'0  sęwTog 6 tfwcmjs u f rafę imj3ovXctig.

4. y i,i anbv tyo) xiagoiviJag aivct (iia va '/agio,
K ai Tiona ri vct ksyw xkauudgio zat dnonoi' 
Jtfaoaivofiai adv a v d i, ku owi aav t o  zioi, 
K an ię  Tijv dgboUTiav uov vd fiaikrt (dv fznonQu,

5. K vOttt udrici bay.Qva za), m re noTauoiig..

Uoiog ctkkog fig rbv xóg/j,ov f / u  Toaovg zaiuobg; 
Snkay/vioov f.i£, novki fiov, xcufiijfie Ovgavvi',g 
Tov 7tóvov fiov lazQeveig, ÓttÓT£ uov fiikksig.

6. Ti a if ta  fi o v Ookojvii z a  i o vovg u. o ij dnooget,
J T  /'A ujGGu  w  i ii / .k if f fj f  lin o T h g  d i v  fZ T iu g o fi,
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wić nie m ogą; u padam  pod ciężarem  tw ey  
niesprawiedliwości , w id ząc , źe iedno ser­
ce używ a roskoszy, a drugie w c ie rp ien iach  
niszczeie.

7. Dusza moia ra n io n a ,  serce me n ie ­
szczęśliwe , ciało boleścią udręczone , zno­
ście o k ru tn y  los c ie rp l iw ie ; poznaię bo­
w i e m , źe nigdy roskosz nie przychodzi bez
u m artw ie ń .  “

T e  w ieyskie ś p ie w y , z uczucia tylko i 
n a tchn ien ia  pochodzące, n iekiedy  cudowną 
m aią  melodyą. N iek tó re  piosnki p rzy n ie ­
śli G rekom  mieszkańcy wysp Jońskich , ró ­
w nie  iak  naypięknieysze ich tańce. Pom i­
mo zupełney  nieznaiomości p raw ideł rym o- 
tw orczych  i m uzykalnych, często iednak  im- 
prowizuią w ierszem  i graniem . Niekiedy 
śliczne w ierszyki słyszeć można z ust m ło­
dzieży , k tó ra  w yzyw a siebie przez  kolhsci- 
fcici czyli dorywcze u c in k i , n iezm iern ie  lu- 
bione i bardzo powszechne u now ożytnych

'Ynoftovi] Tipi i/co a a v n )v  rijV ScSixta,

u ia  x a g S ia . v a  %cii(itTai v. ij a ik i j  v a  xtimci*. 

7 . Hsvyr[ fiQV n h jy o f ie v t] , xagStec u o v  z a n e tv t] ,  

K oof.it TVQC'.vvto'fiivo, v n o fio v i).

'S i a r  t o g o  t o  y v w Q i^ M , t o  f ik e n a )  ( f  a v i o n ,

J I ó t s  yootę rijv Ivn yv  div tuayjrat oyaęct. 
Piosnkę tę po angielsku, z kilką innerai, przeło­

ży ł wierszem Lord Byron,

V



G r e k ó w ; w  te m to  właśnie ćwiczą się nay-  
zawołańsze ich dowcipy. N iek tó re  z nich, 
z oklaskiem p rzy ię te  w tow arzystw ie, k tó ­
rego wesołość n a tchnę ła  ie biesiadnikom , 
upow szechniała się potem , i n iek iedy z po­
kolenia  do pokolenia przechodzą. M orey- 
scy rapsodow ie chciwie się ich u czą ,  i roz­
noszą po całey krainie . Chcąc w yrazić  p rzy- 
iem ność, iaką G recy  w tey  um ysłow ey znay- 
duią z a b a w ie , powiedzieć trzeba , że w p e ­
w nych  czasach , na ucztach i zgrom adze­
niach wesołych , ten  nie iest G rek iem  , k to  
n ie  wita kothsakiaini. Dwa tu  p rzy toczym y  
p rz y k ła d y ,  żeby dadź czytelnikom  w yobra­
żenie  o dowcipie Nowo - G reków  w ty m  ro- 
dzaiu  zabawy.

K o t h s a k i  a.

i .

Top ovqccxov xuuvio %aęrit 
TijV tid/.ccoaav fie ld v i, 

l$a  yoropci} xd  m a u d x ix a  

K i  n a la v  Sev fie (p&dvei.

„ G d y b y  niebo było p a p ie r e m ,  a m o­
rze  a t r a m e n te m ,  nie spisałbym cierp ień , 
k tó re  mię dręczą. “

2 .

KvTtaQtaaaxi fiov vxprjX'ô
2xvip£ vd ae lalĄaw'

\



"Lyo) Svo  ł.o y ia  vu  as j t w ,
KL arcs vet hrpvyjifUb.

„C y p ry s ie  móy w y s o k i !  nachyl się, że­
b y m  ci powiedział dw a s łów ka , a po tem
u m rę  spokoyn ie .“

O stan ia  z przytoczonych ko thsakn, za­
w ie ra  myśl ładną i po e tyczną ; wiele też  in­
nych  iest bardzo dow cipnych ; z resz tą  ta  za­
b aw a  w a r ta  iest naszych szarad i logogry- 
fów. O prócz tegp źe ćwiczą pam ięć , b ę ­
dąc ieszcze śpiew anem i, służą do rozw ese­
len ia  nudnych  wieczorów , osłodzenia p rac  
w ieyskich  i u p rzy iem nien ia  podróży. No­
t a  ty ch  piosnek , k tó ra  ies t tak że  dziełem  
ich  tw órców , byw a bardzo  p rosta  i bez ża- 
dney  przyiemności.

M uzyka G reków  Epirskich i Albanczy- 
ków , iest wcale innego rodzaiu. l o n y  iey  
ch rap liw e  i d z ik ie , rów nie  iak  lud k tó re ­
go iest z a b a w ą , zdaie się , ze ty lko  rzezią  
i  zgiełkiem w oiennym  oddychaią. T a  p r a ­
w dziw ie p iekielna m uzyka  u  Scj'tow  ty lko , 
albo A lb ań czy k ó w , k tó rzy  do nich są po­
dobni , mogła się wylęgnąć. Łączą do n iey  
śp iew y ze św ietnych czasów wodza ich 
S kanderbega  p o z o s ta łe , pełne jadow itych  
obelg dla O tom anów , k tó rych  w iarę  p rzez  
po litykę  ty lko  przyiąwszy, wszędzie dla nich 
os ta tn ią  okazuią wzgardę.

P ien ia  kościelne G re k ó w , śpiew ane 
ch ó ra m i,  są dosyć d la  ucha p rzy jem n e ;



wdzięk ten pochodzi po wielkiej części od 
samego ięzyka greckiego , który będąc czy- 
sto i z zachowaniem prawdziwego iioczasu 
Wymiwianj, miłą stanowi inelodya. Śpie­
wanie lest nay pospolitszą wszystkich w po, 
Wszechności, wszelkiego stanu i wieku 
Greków zabawą. Przez wrodzoną skłonność 
czy też przez nałóg, ciągle prawie śpiewaią 
lecz Jiayczęściey przy odgłosie- iakiego in­
strumentu.

Oprócz kothsakii, zabawy tego dowci­
pnego ludu ożywione bywaią innym ieszcze 
rodznm umysłowey igraszki, przez trafne 
przysłów przytaczanie. Tu się młodzież 
popis me z dowcipem, a zgromadzeni słu­
chacze daią oklask rozmowie, zręcznie przy­
powieściami przeplataney.

„Strzeż się, mówi ieden , obudzaćpo- 
deyrzenia naszych nieprzyjaciół; nie de d c  

śpiącego węża (a). Znośmy nieszczęścia, bo 
kio chce róży , powinien chcieć i cierni fb)- 
a oczekuiąc cierpliwie chwili naszego oswo­
bodzenia, całuym y rękę,.którey uciąć nie mo­
żem y  (c). hiierozmyślna skwapiiwość mo-

(a) TictTriGjię t o  (jpscSs 0710V xoijLiaraj>.
(b) 'Otzoios d i l u  TO QÓSov, T iQ tT iu  vet Vtlrjot} xa l ra  

a y  Kazia.

(c) To y jo i ónoii d'tv v i l i t i o q ' o l u v  vcc xoyjto/nv, cpilov- 
otautp.



głąby nas nazawsze w przepaść zguby po» 
g rą ż y ć , albowiem , kiedy się wóz ziarnie, 
w tenczas pokazuią  drogę  , kęd y  iechać na­
leżało. “

„Ptęka rękę m y ie , d rugi  mu odpowia­
d a ,  a obie m yią  tWarz. Z n am  świat, i nie- 
mogę zapomnieć wyświadczonego mi do- 
brodzieystwa ; ocet d a n y  z dobrego serca , 
słodszy iest od m iodu. Może mi szkodzić 
zbyteczna n iekiedy o tw a r to ść , ponieważ; 
kto m ówi praw dę z m iasta  byw a w y g n a n y . 
Życzę z duszy szczęścia moiemu kraiowi, 
a ieśli niekiedy na przesądy, k tó re  nas za- 
ślepiaią , nas ta ię ,  mało ważę nierozsądne 
gadania*, pies szczeka, karawana idzie. W s t y ­
dzę się wielu naszych rnaxym ; i miasto ca­
łowania ręk i, którey uiąć nie m ożem y , p r zez  
cnoty  s tańmy się godnymi końca nieszczęść, 
s tańm y się godnymi naszych p rzodków !  
bądźmy dobroczynni  iedni dla d ru g ich ,  a  
zawsze węzłem n ie roze rw aney  połącze­
ni  iedności., po d a w a ym y rękę tem u , kto się 
ch w ie ie , a Bóg wesprze nas swoia pom o­
cą. “

Nayczystszym dziś ięzykiem g reck im  
mówią w Fąnale ,  gdzie naybogatsze g reckie  
mieszkaią domy', i w Joannina. Rozszerzo­
ne w Europ ie  ośw ie c e n ie , przeniknęło po 
części wpośrodek Greków,  k tórzy liczą dziś 
k i lkunastu  uczonych mężów. K o r a y , nayr-  
sławnieyszy z żyiących G r e k ó w ,  a  p rzy-



naym niey , iak m ówi L o rd  B yron  (d), u  
Francuzów i A nglików , iest rodem z w y­
spy Scio. Posłany był do P aryża , kosztem  
dwóch wspaniale myślących kupców z Le­
g o m , braci Zosimado, umyślnie w celu po­
znania d a w n e y , i pracowania w now ey  
greckiey literaturze. Oprócz przekładu  
Beccaria, wydał w iele dzieł innych, m iędzy  
którem i znayduie się słownik Rom aiko  
Francuzki. K oray iednak , nie iest przez  
sw ych ziom ków kładziony na równi z kil­
ką sławnymi ich pisarzami, którzy w ciągu 
dwóch ostatnich żyli wieków. Z liczby tych  
naysław nieyszym  iest Dorotheus z M ityle- 
ny, którego M iletius, w historyi kościelney, 
naylepszym  po Tucydidesie i X enofncie  
pisarzem  bydź m ien i: p tru  rbv QovxvdiSrjv y.al 
Zivo(fiwvTcc aiuazog 'E'lh]iv(tiv. (T. IV. 2 2 4 ).

Panagiotes K odrikas, tłum acz Fonte- 
n e l la , i R aram ases, który O cella Lukana 
de Universo , na francuzki ięzyk przełożył, 
C hristodulos, a szczególniey P sa lid a , m ie- 
szkaiący w Joannina, są nayw ięcey między 
greckiem i szacowani literatam i. Ostatni, 
napisał w ięzyku n ow o-greck im  dzieło: 
„ O prawdziw ey szczęśliwości, “ przypisane 
Cesarzowey K atarzynie II.

(d) The Works of the Right Ilon. Lord Byron, T. I. 
p. i 63, sqq., Zwickau edition, 1818.



l i t e r a t u r a  s z u b r a w s k a .

[ Ze  z w o i  ó w  d  z i u  p ł o w y c h . )

JVstep do dzieiów  to w a rzy s tw a  szubrawskiego: rzec~ 

z  okoliczności p rzy ięc ia  nowego członka miana, 
przez  P an a G u l b i  D y g n i ta r za  W ita yn ik a  dru­

giego rzędu. P zek ła d  dosłowny z  litewskiego.

A lt£  v i r t u s  a n i m o s a  'cadit .

S eneca . H ere, fu n .

K t o  s ię  występków i głupstwa wyrzeka, 
A  lauretn chw ały chce ozdobić skronie, 
Prędzey czy późniey nagroda go czeka,

W  naszym zakonie.

Masz ią zostaiąc dziś Szubrawców bratem, 
Godnym cię tego każdy z nas rozumiał 5 
!Widać źeś łepski, gdyś się z Jubilatem a )  

Zapoznać umiał.

(a )  Szubrawiec P oU us, Dygnitarz oyciec, Jubilat towarzy­
stwa , trzy kroć od braci tyra nazwiskiem uroczyście na pef- 
ney schadzce nazw any, i od każdego serdecznie obramionyi 
byt zaletnikiem nowo wprowadzonego członka. Vid. Codd. 
»{SS. bibU Baublinianae. Vol. XLV. p. 245 seq. Cronicon. 
A renarii, H erulor. Vol. [XXI. p. 2,467 in fol. Jaswoynia 

1987, ant. Chr,
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Bądź takim zawsze, dzieląc nasze trudy,
Dzielić się będziesz i zaszczytów ehluba,
Gdy dla szalbierstwa, chciwości, obłudy,

Staniesz się zgubą.

Działay iak |do tąd  szubrawstwTó działało ,
Niech cię zachwycą iego piękne dzieie,
K toreć łopatę piastuiący z chwało

Strażnik opieie. y

Gny Auszlawisie puść strum ień wymowy!
Tylkoż bez figlów i arlekinady;
Bo niedość nosić ty tu ł porządkowy , ’

Dawne przykłady!

D o n i e s i e n i e .

w Drukarni Pijarów u Alex. Żółkowskiego 
wyydzie wkrótce z pod prassy następne flzieło.

W pływ  elektryczności na ekonomią zwierzęcą, 
czyli teoryczny wykład doświadczeń i postrzeżeń, wy­
ciągniętych /  rozmaitych sposobów elektryzowania 
jestestw żyiących w lekarskim względzie. W yiątek  
z rękópismów ś. p. S. Stubielewioza, przeyrzany i wy­
dany przez X. E. Sieradzkiego S. P. z portretem  autora 
i dwiema tablicami rycin.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
t e tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dia mieysc prawem przesnaczo- 
ziych. Dnia to  miesiąca Lipca roku i8ig,

X. J a n  K a n ty  d i o d  a n i P ro p  Or. Cz. Korn. Canz.

X. F. N . G olatU ki W ysł. P ro f. Czł. Kom. Cenz.

. r


